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Administracya „Naprzodu“. 


„Jeszcze o p. Głąbińskim. 


Regimentarz Koła polskiego ma grubą 
skórę. Nie mrugnie nawet okiem, gdy w 
kilku pismach galicyjskich, rozchodzących 
się w ogromnym nakładzie po kraju, ogła-. 
szają dokumenty oszustwa wyborczego, 
nie drgnie mu żaden mięsień twarzy, gdyś- 
my wydobyli na jaw fakt autenty- 
ezn y, znany już obecnie I najbiiższym je- 
go przyjaciołom politycznym, że na spółkę 
z Niemcem Wetzlerem ma przyrzeczo- 
Rą dzierżawę lodowni wojskowych, której 
to dzierżawy odmówiono krajowym produ- 
centom. 

Kontrakt ma być podpisany w komen- 
dzie korpuśnej w Krakowie, a rzecz trzy- 
maną jest w najściślejszej tajemnicy. 

Dvia 26 lutego otrzymał p. minister 
wojny od krakowskiej firmy lodowej tele- 
graficzny protest przeciwko tej tajemniczej 
prawdziwie dzierżawie pp. Wetzlerai 


—-—dłąbińskiegoe, ale dotąd nie ma ża- 


AE 


dnej odpowiedzi. Być może, że minister 
Wojny nic o tej sprawie nie wie, że zała- 
twił ją Wetzler i Głąbiński w intendantu- 


tze... 
Po niesłychanie lekkiej zimie tegoro 
Cznej — wobec prawie zupełnego braku 


 możE lodu naturalnego — taki interes lodowy 
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Jest poprostu skarbem. Czyżby ta okoli- 


yp: ZNOŚĆ skusiła prezesa Koła polskie- | 


UPTON SINCLAIR. 


GIEŁDZIARZE. 


18) 


Zapanowało wśród obu rozmawiających 
pamilo milczenie, które wnet major prze- 
wai: 

— Co to ja chciałem jeszcze rzec, aha, 
Wszak ta piękna wdowa, którą pan tu 
sprowadziłeś z Missisipi, nazywa się Mrs. 
aylor? | 

— Tak jest — odparł M>ntague. 


ozn" — Słyszałem, że Stanley Ryder w niej 
S A kię po uszy zakochał — ciągnął dalej. 
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PT Przykro mi doprawdy, że pan już 
O tem słyszałeś — rzekł poważnym to- 


sł "pi Om Montague. 
nieg! 
c 


R — Czemuż to? Wszakże nic w tem złego. 
yder. potrafi ją rozerwać. 

p 7 New Jork jest je'zcze nowością dla 
cy — mówił Montague. 

— Obawiam się, czy ona ten rodzaj męż- 


ycie osądzić. 
< “ajor zamyślił się i nagle roześmiał si 
W głos, 5 5 = e 
żeb., Co prawda, to byłoby dla niej dobrze, 
P by się na ostrożności miała — mówił. — 
kio chodzi mi właśnie na myśl pogłoska, 
p "a słyszałem, że Mrs. Stanley ma za- 
jącą ię rozwieść; i jeżeli pańska czaru- 

a wdówka nie ma ochoty znaleźć się 


vele X zn, do jak' ego należy Ryder, umie na- 


go do puszczenia się na tego rodzaju 
afery ? 

Jak długo chce milczeć p. Głąbiński? 
Jak długo wytrzyma to milczenie Koło 
polskie ? 

Przecież p. Głąbiński ma do dyspo- 
zycyi najgadatliwszy w Galicyi dziennik, 
dwa razy na dzień wychodzące „Słowo 
polskie*.. 

Czyżby milczenie oznaczało 
niemożliwość zaprzeczenia? 


Rada państwa. 


Wiedeń, 27 lutego. 


W dalszym ciągu sobotniego posiedzenia 
w dyskusyi nad kontyngentem rekruta poseł 
tow. Schuhmeier ubolewał, że na czele 
programu rządowego postawiono konieczności 
państwowe, nie ludowe. Dalej wystąpił prze 
ciw ciężarom, które na ludność nakłada mi- 
litaryzm, i przeciw manii wielkomocarstwo 
wej, domagając się przedłeżenia rachunków 
za sprawę aneksyi Bośni i zwołania w tym 
celu delegacyj. Wkońcu domagał się 2 letniej 
służby wojskowej. 

Po przemówieniu posła Kozłowskiego za 
brał głos minister obrony krajowej Georgi, 
który jako dowód, że militaryzm przynosi 
ludności: także korzyści, wskazał na szkoły 
dla analfabetów i na wprowadzić się mające 
kursa rolnicze. 

Poseł Breiter postawił rezolucyę w spra- 
wie reformy wojskowej procedury karnej i 
w sprawie czasowego usunięcia szkodliwych 
przepisów obecnej ustawy w drodze rozpo- 
rządzenia. 


Mowa posła. tow, Liebermana, 


Poseł tow. dr Lieberman oświadczył, 
że oczekiwał od ministra obrony krajowej 
doniesienia o wielkim planie reorganizacyi 
armii, jak to uczyniono w innych państwach. 
Minister milczał o najważniejszych kwestyach 
wojskowych, a wskazał tylko na opór Wę. 
grów, co jednakże nie może zwolnić zarządu 
wojskowego od obowiązku przedłożenia no- 
wej ustawy wojskowej, gdyż ustalenie no- 
wego systemu wojskowego może być auto 
nomicznie uchwalonem przez Radę państwa. 
Narody Austryi nie chcą dalej cierpieć tego, 
aby ich aspiracye na polu wojskowem roz 
bijały się o szkopuł buty węgierskiej. [zba 
powinna z własnej inicyatywy wybrać komi- 
syę celem wypracowania 


ustawy o dwuletniej służbie wojskowej 
i nowej procedury karnej wojskowej. Co się 
tyczy tej procedury, to rząd wyłacznie jest 
winien, że reforma ta od lat 55 bywa 
unicestwianą. Wczoraj minister wskazał 


piej, jeżeli w okazywaniu swych sympatyj 
będzie nieco ostrożniejszą... 


ROZDZIAŁ IV. 


W dwa lub trzy dni po rozmowie z ma- 
jorem spotkał Montague na zgromadzeniu 
dyrektorów Jima Hegana. Obserwował go 
z pod oka bacznie, lecz Jim Hegan nie 
zdradzał niczem jakiegokolwiek pomiesza- 
nia. Był układny i wyszukanie grzeczny, 
jak zwykle. 

— A propos, Mr. Montague — zwrócił 
się Hegan do Allana — wspomniałem o 
sprawie pańskiej kolei jednemu z mych 
przyjaciół, który się tem właśnie intere- 
suje. Zapewne za kilka dni dowiesz się 
pan sam czegoś od niego. 

— Bardzo panu dziękuję — odparł Al- 
lan, i o sprawie więcej nie mówiono. 

Na dzień najbliższy wypadała niedziela, 
Montague więc zaprowadził Lucy do ko- 
ścioła i opowiedział jej po drodze o swej 
krótkiej rozmowie z Heganem, nie wspo- 
minając natomiast vic o wypadku z owym 
szpiegiem, pułkownikiem Cole; nie chciał 
jej bowiem niepotrzebnie niepokoić I Lucy 
miała też kilka spraw do obgadania. 

— Wiesz pewnie, Allanie — zagadnęła 
go — że jutro ma się odbyć wyścig po- 
jazdów. 

— Tak jest — odpowiedział krótko. 

— Mr. Ryder ofiarował mi miejsce 
w swoim powozie — mówiła dalej Lucy. — 


n "e, 
"A Szpaltach naszych pism, to będzie le- | Lękam się, czy ci się ten projekt spodo- 


Rocznik XIX. 


Dział inseratowy: 
Kraków, ul. Marka 21. (Telef. Nr. 754). 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal., śluby, zaręczyny i nekrołógi po 80 hal. 
za każdy raz. — Załączniki (prospekty i t. d.) 
przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzempl. 
dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzempl. 
dla miejscowych prenumeratorów. 


Rekłamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


na to, że jedyną trudnością jest rozwiązanie 
kwestyi języka w sądach. Zmodernizowanie 
procedury karnej wojskowej nie może być 
zawisłem od kwestyi języka, lecz jest to kwe 
stya humanitarności, demokracyii 
kultury. Wobec tych względów muszą u 
stąpić wszystkie inne. Należy dać oskarżone- 
mu obrońcę i przyznać mu prawo bronienia 
się na rozprawie jawnej. Należy mu dać nie- 
zawisłego sędziego, a językowe trudności z 
pewnością ustaną. Także i tu byłoby rzeczą 
Izby wystąpić z inicystywą własną, do tego 
jednakże potrzeba silnej Izby. 


Za dużo oficerów. 


Mowca wskazał dalej na to, że w Austryi 
jest mniejszy stan prezencyjny w czasie po 
koju niż w Niemczech, a jednak jest o wiele 
więcej batalionów. Mamy za dużo ofice- 
rów nietylko dlatego, że jest więcej batalio- 
nów, ale i dlatego, że w tych batalionach 
liczba oficerów jest za wielka. Następstwem 
tego jest, że 400 pensyonowanych ge 
nerałów pobiera emeryturę 5 mi 
lionów, a taką samą sumę pobierają pen. 
syoniści innych stopni stanu oficerskiego. 
W każdej komendzie korpuśnej przydzielony 
jest do komendanta feldmarszałek porucznik, 
aby prowadził administracyę wówczas, gdy 
korpus pójdzie na wojnę. Jeżeli minister u 
żalał się na to, że jako popisowi stają przed 
komisyą ludzie wątli i źle odżywieni, i jako 
Środek zaradczy proponował nankę gimna 
styki w szkołach, to odpowiednim środkiem 
byłoby raczej podniesienie dobrobytu 
ludności. p 

Prezydent ministrów as nifestuje 
swą czołobitneść wobec Iz%7 poselskiej, ale 


koniecznem byłoby, aby raz tę swoją miłość | 


do parlamentu czynem udowodnił. Prze: 
dewszystkiem niech się Izbę zwołuje wczas, 
aby miała czas do obrad nad wielkiemi i 
ważnemi reformami dla ludu. 


Gdzie reformy społeczne ? 


Stronnictwa, które uchwalają rekruta, niech 
zważą, że już 3 lata od zebrania się tej Izby 
upłynęły, a przecież Izba żadnego wiel 
kiego dzieła na pelu reform spo 
łecznych nie dokonała. W chwili, 
kiedy posłowie złożą mandaty w ręce wy. 
borców, zasługi ich będą oceniane nie we- 
dług wielkości kontyngeutu rekruta, lecz we 
dług rozległości i głębokości re- 
form spełecnych. Ze stanowiska zasady 
parlamentaryzmu byłoby koniecznem, aby 
rząd, który pełnymi żaglami wyjechał ku ce 
lowi zjednoczenia żywiołów burżuazyjnych, 
a jednak tak haniebnie się zblarmował, o ile 
możności jak najszybciej zniknął 
z widowni. 

Socyalni demokraci nie mają zupełnie inte. 


dniej rekonstrukcyi gabinetu; muszą jednakże 
przyznać, że gdyby ministrowie nie trzymali 
się tak kurczowo swych foteli, sytuacya sta- 
łaby się więcej przejrzystą. W Anglii widać 
nieraz na murach plakaty przedsiębiorstw 
pogrzebowych z napisem: „Poco masz żyć 
tak nędznie, jeżeli możesz się dać za 4 funty 
pogrzebać?*. Na biurach ministrów należa- 
łoby nalepić plakaty: „Poco tak nędznie ży- 
jecie, jeżeli się możecie za tak piękne pensye 
dać pogrzebać?* (Wesołość). 

Mowca życzy ministrom długiego życia, 
spodziewa się jednak, że ten kontyngent re- 
kruta będzie ostatnim, jakiego to mini- 
sterstwo od Izby żąda. (Oklaski). 

Po przemówieniach mowców generalnych 
przystąpiono 

do głosowania 


i uchwalono kontyngent rekruta we wszyst- 
kich 3 czytaniach 191 głosami przeciw 121. 

Uchwalono też rezolucyę posła Brei- 
tera. Z porządku dziennege miano przystąpić 
de obrad nad wnioskiem nagłym posła Gra- 
fenauera (Słoweniec) w sprawach kolejowych 
w Karyntyi, ale prezydent zapronował o dło- 
żenie tej dyskusyi. 


Poseł tow. Seitz sprzeciwił się propozy- 
eyi prezydenta przerwania posiedzenia i 
oświadczył, że wnioski nagłe muszą przyjść 
pod dyskusyę, chociaż nowy regulamin ze- 
zwala na odroczenie dyskusyi na koniec po- 
siedzenia. 

Prezydent oświadczył, że skoro mógł 
przerwać posiedzenie po uzasadnieniu wnio- 
sku przez Grafenauera, to tem bardziej i dzi- 
siaj mógł zaproponować przerwanie posie- 
dzenia. 

Poseł tow. Seitz, jeszcze raz zabrawszy 
głos, domagał się ścisłego przestrzegania no» 
wego regulaminu. 

Poseł Prohaska postawił wniosek o za- 
mknięcie posiedzenia. 

Poseł tow. Seitz zażądał stwierdzenia 
stosunku głosów. 

Wniosek o zamknięcie posiedzenia został 
przyjęty 178 głosami przeciw 122. Na 
tem posiedzenie o godz. 6'45 wieczór za- 
mknięto. Następne we wtorek 1 marca o godz. 
11 przed południem. 


Pomocnicy ochrany. 


Z okazyi afer szpiegowskich, które w 
ostatnich czasach zajmowały opinię publi- 
czną nietylko u nas, lecz w całej Europie, 
ujawniła się w jaskrawy sposób deprawa- 
cya wielkiej części prasy polskiej. Ten 
sam zanik poczucia moralnego, który Bo- 


resu ani w wielkiej, ani w małej, ani w śre- | rowską pasował na „Matkę.Polkę*, a pó- 


ba... — dodała szybko, widząc jego nie- | wia, gdy się jest przez tłumy podziwia- 


zadowolone spojrzenie. 

— Czyś zaproszenie przyjęła ? 

— Tak. Nie sądzę, ażeby w tem było 
coś złego lub ryzykownego... Wszakże 
rzecz cała odbywa się publicznie... 

— Publicznie! — wybuchoął Montague.— 
O to mi właśnie chodzi! Będziesz siedziała- 
na wysokim breku, oglądana przez tłumy 
i przez trzydziestu lub czterdziestu repor- 
terów dla pism fotografowana, jako młoda, 
czarująca wdówka z Missisipi, dotrzymu- 
jąca towarzystwa słynnemu Stanleyowi Ry- 
derowi, nowa gwiazda towarzystwa, zwra- 
cająca na siebie spojrzenia wszystkich, no- 
wy temat do złośliwych rozmów i plotek! 

— Jakie ty masz cyniczne zdanie o tem 
wszystkiem | — rzekła Lucy z niezadowo- 
leniem. — I cóż na to poradzić, że tłum 
się gapi lub że reporterzy robią fotografi- 
czne zdjęcia do pism? Czyż dłatego ma 
sobie ten lub ów odmawiać przyjemności 
przejażdżki ?... 

— Ależ, Lucy! — mówił Allan. — Ty 
sobie z tego sprawy nie zdajesz ?... Jeżeli 
masz ochotę na przejażdżkę, to bierz po 
jazd i jedź! Lecz tam, gdzie zbiera się pe 
wna ilość ludzi po to, ażeby się popisy 
wać publicznie końmi, z których każdy 
kosztuje od dziesięciu do dwudziestu ty- 
sięcy dolarów, i strojami, tam o prawdzi- 
wej przyjemności, którą daje przejażdżka, 
mowy być nie może. 

— To prawda — przytaknęła Lucy — 
lecz nie mniejszą też przyjemność spra- 


nym... 
Hm, to rzecz gustu — odparł Allan. — 
O ile jeszcze dana kobieta lubi nuczestni- 
czyć w publicznych zebraniach i żądna 
rozgłosu sama zgłasza się do biura pra- 
sowego z gotowością dostarczenia szcze- 
gółów, tyczących się swej osoby, na to 
zgoda, do tego ma prawo. Lecz na miłość 
boską, niechże jej prawem do rozgłosu 
i zamiłowaniem nie będzie li tylko jazda 
konna, muzyka lub flirt. Zresztą zgodzić 
się mogę nawet na to, że piękna kobieta 
z towarzystwa ma takie samo prawo do 
publiczny'h występów. jak pierwszy lep- 
szy polityk lub fabrykant pigułek. Lecz 
obrzydzenie budzi we mnie ta obłuda, to 
wieczne, kłamliwe zapewnianie o swem 
zamiłowaniu do ciszy i o wstręcie do roz- 
głosu. Weźmy naprzykład taką W:anie 
Duval. Nie wierzyłabyś własnym uszom, 
słysząc jej szczebiutanie o tem, że jedy- 
nem jej marzeniem jest żyć jako prosta pa- 
sterka na łonie natury i kwiatki zrywać. 
W rzeczywistości z«Ś posiada album, któ- 
rego strzeże bardziej od swych brylantów, 
zawierające wycinki z pism, tyczące się 
jej, i zdjęcia fotograficzne własnej jej po- 
staci, chwytane przy różnych okazyach 
przez dziennikarskich reporterów; i jeśli 
minie tydzień, w kórymby nic o sobie 
w pismach nie znalazła, czuje się najzu- 
pełniej zgnębioną. 
(Da'szy ciąg nastąpi). 
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źniej na „bohaterkę“, na „nowoczesny typ 
kobiety polskiej“ — święcił niejednokro- 
tnie orgie; ilekroć tylko głośnem się stało 
zdemaskowanie jakiegoś nikczemnego na- 
rzędzia oprawców carskieb, pierwszym od- 
ruchem tego gatunku prasy polskiej było — 
spotwarzanie tych, którzy łotra zdemasko- 
wali. Zawsze Efialtes budził sympatye u 
tych „kierowników opinii publicznej”, ni- 
gdy Leonidas... Do tego stopnia brak im 
wewnętrznego drogowskazu moralnego, że 
znaleźć się w jednem towarzystwie z o- 
chraną nie uważają dla siebie za nic po- 
niżającego. Szerzą wprost spustoszenie mo- 
ralne w społeczeństwie i spełniają robotę, 
z której radość i pożytek ma tylko rząd 
carski. 

W tym kierunku stara się „rekord* o- 
siągnąć „Swiat“ warszawski, dla którego 
jedyną zasadą jest „ruchliwość*, zastępu- 
jąca redakcyi tego pisma wszelkie pojęcia 
czci i wiary. W ostatnim zeszycie tego pi- 
sma (zamieszczającego stale fotografie o- 
trzymywane bezpośrednio z policyi war- 
szawskiej) zamieszczony jest artykuł wstę- 
pny o Burcewie i jego rewelacyach, arty- 
kuł, który moeno pachnie ochraną. 

Półsłówkami, zmyślonemi anegdotami i 
bezczelnemi kłamstwami stara się ten ar- 
tykuł (datowany rzekomo z Londynu, ale 
sfabrykowany... o wiele bliżej) przedsta- 
wić Burcewa jako blagiera, geszefciarza 
i — jeszcze coś gorszego. Zapowiada na 
wstępie tajemniczo, że Burcewa pokaże 
„w pełni dziennego światła“, a następnie 
opowiada niestworzone historye, oburza 
się, źe „Burcew nie przestaje oskarżać Bo- 
rowskiej i Stanisława Brzozowskiego“, łą- 
czy niejasno Burcewa z anarchistką Emmą 
Gołdmann, którą znowu przedstawia jako 
„jednę z trzech działaczek Golde, Luksem- 
burg i Goldmann*, jednocząc uporczywie 
te trzy kobiety, nie mające w rzeczywi- 
stości nic wspólnego ze sobą, oraz robi z 
Burcewa wroga Polaków, któremu „pan 
Puryszkiewicz rzuciłby się na szyję”... 

Tego steku kłamstw pozazdrościłby „Świa- 
towi* Mienszykow z „Nowego Wremieni*. 
Niestety także i „Kuryer warszawski* po- 
zazdrościł „Światowi* uznania w ochranie 
i spiesznie przedrukował ów łajdacki arty- 
kuł. W chwili, kiedy nawet „Czas* uważa 
za swój obowiązek ostrzegać publicznie 
przed szpiegami policyi rosyjskiej (Nr. 92 
z 26 b. m.), „Świat* i „Kuryer warszaw- 
ski* spieszą na odsiecz Aziewom i Har- 
tingom... 

A w ochranie warszawskiej zacierają 
ręce i cieszą się ze swoich nowych współ- 
pracowników... Mają się z czego cieszyć, 
bo tak dla ochrany nikt jeszcze w polskiej 
prasie nie pracował, nikt tak nie mącił 
pojęć moralnych w polskiem społeczeń- 
stwie, nikt tak nie zatruwał polskiej opinii 
publicznej. 

Jest to objaw nad wyraz smutny. Bo 
wszystkie gwałty i podłości najezdników 
mogą nas tylko torturować, zmódz nas nie 
mogą — ale spodlenie własnego społeczeń- 
stwa, ale polskiego narodu duch zatruty, 
to dopiero bólów ból... 


Powitanie „żółtych w Bielsku. 


Blelsko, 27 lutego. 


Hanswurszt parlamentarny Franko Stein, 
puścił się na „lekkie życie“, kiedy go przy 
ostatnich wyborach nie wybrano do parla- 
mentu. Założył organizacyę łamistrejków, 
czyli „żółtych“, i rozpoczął naciąganie fabry. 
kantów niemieckich, którzy tego oryginalne 
go patryotę niemieckiego (wielkiego przyja 
ciela Koła polskiego w walce o reformę wy: 
borczą) zapraszali do różnych miast, gdzie 
groził im zalew Bocyalistyczny. 

Tylko bielacy fabrykanci, złączeni w trój- 
przymierze protestantów-żydów-katolików nie 
odważali się dotychczas na urządzenie go- 
ścinnego występu dla awanturnika pieczenia 
rza, który wrzeszczał tyle lat „los von Rom* 
(„oderwijmy się od Rzymu*!) i był okrutnym 
antysemitą. 

Ale w ostatnich czasach zdecydowano się 
i na to, aby tylko spróbować organizacyi ła- 
mistrejków i w Bielsku, gdzie socyaliśai mają 
potężną organizacyę. 

Zaprosili więc fabrykanci bielscy Franka 
Steina na dzisiejszą niedzielę, aby odbył 
zgromadzenie i zachwalał łamanie strejków 
i poszli tak daleko, że zaangażowali się oso: 
biście dla uświetnienia tego żółtego pasożyta. 

„Związek przemysłowców“ wydał następu- 
jącą odezwę: 

Związek Przemysłowców z Bielska Białej 

i okolicy. 
Adres dla telegramów: 

Związek przemysłowców, Bielsko. 


Bielsko, 23 lutego 1910. 
W. P. 

Niemiecki Związek robotniczy dla Biel- 
ska i okolicy urządza w niedzielę dnia 27 
b. m. na „Strzełnicy* (Schiesshaussaal) w 
Bielsku miesięczne zgromadzenie, na któ 
rem przewodniczący państwowego Związku 
Germania w Wiedniu, p. Franciszek Stein, 


wygłosi odczyt w sprawach robotniczych. | brynę; przez wysokie hierarchiczne stosunki 


Podpisany związek został na nie zapro- 
szony i zwraca się do W. P. z gorącą 
prośbą, aby wziął w tem zgromadzeniu 
udział, ponieważ popieranie tego Związku 
robotniczego leży bardzo w interesie prze- 
mysłowców. 

Z poważaniem 


Za Związek Przemysłowców z Bielska- 
Białej i okolicy: 
Przewodniczący 
Gustav Josephy m. p. 
Sekretarz 
Dr Jan Deutsch m. p. 


Ale nadzieje fabrykantów na apostolską 
misyę Stena, doznały gorzkiego zawodu. 
Już w południe na dworcu urządzon» Steino- 
wi solenną kocią muzykę, od której zmy: 
kał w powozie aż się kurzyło. 

Po południu zaś zjawił się przed strzelnicą 
3 tysięczny tłum robotników, aby posłuchać 
utrzymanka fabrykantów. Ale drzwi strzel. 
nicy były zamknięte, a przed niemi i w bra 
mie podwórza stał mur policyantów! 
Wówczas tow. Arbeitel przemówił do zgro- 
madzonych, piętnując nikczemną robotę „żół: 
tych* łamistrejków, poczem robotnicy poszli 
na swoje zgromadzenie do „Kaiserhofu*, gdzie 
przemawiał o położeniu politycznem tow. D a- 
szyński. 

Każde napomknienie referenta o zdrajcach 
robotniczej solidarności i o fabrykantach, któ 
rzy się schowali za murem policyantów, przyj 
mowano namiętnymi okrzykami „hańba“ ! 

Całe robotnicze Bielsko, Biała i najbliższe 
robotnicze wioski zgromadziły się, aby za: 
demonstrować przeciwko „żółtej* zdradzie. 
Franko Stein nie zwerbuje w Bielsku ani je 
dnego nowego łamistrejka, zwłaszcza że sio- 
jałowczycy nie mogą stanąć otwarcie pod 
przewodnictwem Steina, który najgłośniej 
krzyczał „los von Rom“... 


Panoszenie się klerykałów 
w Królestwie. 


Mieliśmy nieraz sposobność konstatować, 
jak dalece Kklerykali w Królestwie bez- 
względnie występują przeciw wszelkim in- 
stytucyom, które nie są w ich rękach: 
wszak prowadzili oni zjadliwą kampanię 
nawet przeciwko Macierzy, której narodo- 
wo-demokratyczni kierownicy aż nadto 
schlebiali hasłom klerykalnym. 

Obecnie klerykali, przy poparciu organu 
Dmowskiego, usiłują zniweczyć użyteczną 
placówkę oświatową w Kruszynku. 

W odpowiedzi na ich ataki kreśli „No- 
wa Gazeta* następujący obraz stosunków 
w Kruszynku: 

„Przed kilku laty młode małżeństwo zie 
miańskie pp. Haackowie pod Włocławkiem, 
umiłowawszy ideę krzewienia oświaty ludo- 
wej, postarali się o założenie szkoły tkactwa 
i gospodarstwa domowego i na to oddali bez- 
interesownie część folwarku Kruszynek z za 
budowaniami i znaczną zapomogą w natera- 
łiach i gotówce; resztę potrzebnych fundu 
szów w sumie 1800 rubli dodawała najpierw 
sekcya przemysłu drobnego Towarzystwa po 
pierania przemysłu i handlu, a następnie po- 
wstałe później Towarzystwo popierania prze 
mysłu ludowego. 

Zakład, prowadzony wzorowo pod wzglę. 
dem technicznym i wychowawczym, działał 
w kierunku zupełnie bezpartyjnym i do tego 
stopnia zachowywał w tej mierze niezależne 
stanowisko, że kierownicy jego nie chcieli 
przyjmować zapomóg od żadnej politycznej 
partyi, ani organizacyi społecznej o określo- 
nem zabarwieniu. Coroczne sprawozdania wy 
kazywały ciągły postęp i rozwój zakładu pod 
każdym względem, a szereg wychowanie Kru- 
szynka, jako niezależne gospodynie włościań- 
skie, jako kierowniczki zakładów rękodzielni- 
czych, częściowo też pozostając w prywatnych 
obowiązkach, odznaczały się znajomością swe- 
go fachu, pracowitością, moralnością i religij 
nością. 

Wychowanice kruszynieckie, pochodzące 
ze sfery włościańskiej, praktykowały — do- 
daje „Gazeta Nowa* — ściśle religijne obrzę 
dy i obchodziły solennie święta. Niektóre 
z nich nawet były tercyarkami. Za mało to 
jednak było dla propagatorów znanej klery 
kalnej organizacyi t. zw. „Katolickiego Zwią 
zku“ i coraz bardziej i bardziej zaciskali oni 
zaczarowane koło swego wpływu na oświa 
tową i kulturalną oazę, chcąc nią w zupeł 
ności owładnąć i ująć jej ster w swe ręce, 
a z uczenie Kruszynka, zamiast rozsadni 
czek oświaty i znajomości technicznej, zro 
bić narzędzia swojej organizacyjnej propa 
gandy. 

Zaczęły się więc przyczepki i szykany; 
oto, że uczenice winny odmawiać modlitwę 
w sypialni, nie w jadalni, to znów, że śpie- 
wały modlitwy siedząc, a nie stojąc; to 
znów, że nie dość często odprawiały reli- 
gijne praktyki i t. d. Związek katolicki za 
pomocą swoich człcnków ciągle wytaczał 
wojnę p. Dziubińskiej, kierowniczce zakładu. 

Ale p. Dziubińska nie ustępowała z po: 
sterunku. Więc wytoczono najcięższą kolu- 


udano się do dra Banniego, prezesa Towa- 
rzystwa popierania przemysłu ludowego, i 
posławiono ultimatum: alko „Związek kato- 
licki* popierać będzie Towarzystwo przemy- 
słu ludowego, lecz niech ono cofnie subsy- 
dyum Kruszynkowi — albo bojkotować będzie 
całą instytucyę w całem Królestwie. P. Benni 
widocznie uląkł się „wojny świętej“ i, aby 
oddalić krucyatę — poszedł do Kanossy. 

Na raz więc cofnięto zasiłek 1800-rublowy 
i Kruszynek pozostawiono swemu właenemu 
przemysłowi. Związek katolicki tryumfuje*... 


A oto obrazek inny: W Łowiczu zmarł 
notaryusz Konopacki, z którego imieniem 
związane tam były: ochotnicza straż ognio- 
wa, kasa pożyczkowo-oszczędnościowa, CZy- 
telnia dla wszystkich, przytułek dla dzieci; 
prócz tego zmarły czynnym był, jako ku- 
rator szpitala, jako członek Towarzystwa 
wpisów szkolnych itd. 

Ale zmarły był też członkiem „Kultury 
polskiej“, instytucyi, znajdującej się pod 
auspicyami znienawidzonego przez klery- 
kałów Świętochowskiego; to wystarczyło, 
iż klerykali rzucili się na zmarłego i o- 
plwali jego zwłoki. Doszło do tego, że 
trzej lekarze miejscowi musieli prostować 


„w prasie oszczercze twierdzenia niejakiego 


ks. Karpińskiego, wydrukowane w klery- 
kalnem pisemku, jakoby zmarły cierpiał 
na rozrzedzenie mózgu. O stylu tego sługi 
bożego wnioskować można choćby z na- 
stępującego zwrotu, odnoszącego się do 
mowy pogrzebowej dra S.: „pan matador 
bezwyznaniowości jął zawzięcie chwalić 
swego starego pupila*. 

Na taką arogancyę nie pozwalają sobie 
klerykali nawet w Galicyi, mimo że w 
oczach Królewiaków uchodzi ona za Eldo- 
rado księży. 


Przegląd polityczny. 


Masakra policyjna w Frankfurcie przed są- 
dem. W czasie demonstracyi przeciw „refor- 
mie* do sejmu pruskiego przyszło — jak 
swego czasu doniosły telegramy — do krwa- 
wych wykroczeń policyi w Frankfurcie nad 
Menem. Pod pozorem, że demonstranci na 
padli na policyantów, że strzelali do nich, 
sypali im pieprz w oczy itd., policyanci urzą- 
dzili atak na szable, raniąc ciężko kilkunastu 
ludzi. Aby usprawiedliwić ten napad, policya 
aresztowała 17 lutego robotnika Herkerta, który 
miał maszerować na czele demonstrantów i 
zachęcać ich do oporu. Z początku policya 
chciała go oskarżyć o zaburzenie spokoju 
publicznego, aby osiągnąć zasądzenie go na 
ciężkie więzienie; wobec jednak zupełnego 
braku dowodów oskarżyła go tylko o nie- 
przyzwoite zachowanie się. 

Proces ten zakończył się ciężkę klęską po- 
licyi, gdyż sąd uwolnił Herkerta od „zbro. 
dni“, a zasądził go tylko za nierozejście się 
na 120 marek grzywny. Sąd nie uwierzył 
zeznaniom policyantów, lecz przyjął za udo- 
wodnione, że nie Herkert maszerował na czele 
demonstrantów, lecz jakiś inny człowiek, pra: 
wdepodobnie jakiś prowokator. 

Ten niezwykle u sędziów pruskich łagodny 
wyrok daje całej przyzwoitej prasie niemie 
ckiej sposobność do wystąpienia przeciw po- 
licyi jako tej, która zupełnie bez powodu 
spowodowała rozlew krwi. Charakterysty- 
cznym dla stosunków pruskich jest fakt, że 
pisma ubolewają nad losem przewodniczącego 
trybunału, któremu przepowiadają repreBye 
ze strony ministra sprawiedliwości za to, że 
ośmielił się wykazać kłamstwa i prowokacye 
policyjne. 


Przegląd społeczny. 


Baczność tow. malarze I pokostnicy! Z po- 
wodu ruchu cennikowego krakowska or- 
ganizacya robotników malarskich uprasza 
kolegów zamiejscowych, by omijali Kra- 
ków, aż do odwołania. 


Z literatury i sztuki. 


Z teatru. (m) Artur Pinero bywa na scenie 
angielskiej mile widzianym autorem. Posiada 
rutynę, zdobytą w zawodzie aktorskim. Umie 
łączyć szczyptę satyry z kropelką melodra. 
matu. Jego sół satyryczna, rozumie się, po- 
dana jest w rozczynie fizyologicznym, nie 
psującym krwi nikomu; znać miarę i w 
szi zegółach melodramatycznych: tyle tylko, 
by nie zdenerwować łaskawych konsumentów. 

Ta roztropność zjednała p. Pinero zwolen 
ników i na kontynencie. Nawet Duse wklu- 
czyła jego „Panią Tanqueray" do swego re 
pertuaru. 

Świeżo zaprezentowany mam „Ład w do- 
mu* — to historya drugiej żony, tłumienej 
i dręczonej relikwiami swej nieodżałowanej 
pamięci poprzedniczki. Zwłaszcza celuje w 
tem prześladowaniu rodzina nieboszczki, zbo 
żnie złośliwa i filisterska... Trwały te prze- 
prawy może nieco zadługo, aż wreszcie autor 
wyruszył na pomoc biednej ofierze: z pod 
szafy, z pyłu, nie żałując fatygi, wydobył 


listy, kompromitujące nieskazitelność owej 
pierwszej, a wzorowej żony. 

Pomysł bardzo zużyty, wogóle na scenie 
uiezbyt smaczny, a w setnem conajmniej wy- 
daniu niecierpliwiący. . 

Zespół wykonawców funkcyonował spra- 
wnie: p. Solska w roli głównej bohaterki 
może trochę zamało dawała odczuwać wro- 
dzoną żywość i bujność, gwałcone przez o- 
toczenie. Wybornym patryarchą przzciwnego 
klanu był p. Siemaszko. 

Na zakończenie jedna uwaga: Jeżeli już 
sięgamy do repertuaru angielskiego, czy nie 
byłoby bardziej wskazanem spolszczyć jaki 
utwór Johna Galsworthy, który w ostatnich 
czasach, jako powieścio- i dramatopisarz zdo- 
bywa w Anglii stanowisko przodujące? 


-- KRONIKA, 


Kraków, 28 lutego. 
Biblioteka powieściowa „Naprzodu“. Do 
dzisiejszego numeru dołączamy dalszy ciąg 
powieści Andrejewa. 


Nowiny krakowskie. 


Młodzież akademicka za usunięciem teo- 
logii z uniwersytetu. Wiec akademickiej mło- 
dzieży postępowej odbył się w sobotę w ho- 
telu Kleina i zgromadził także młodzież kle- 
rykalną. Po zagajeniu wiecu przez akad. Helt- 
mana („Spójnia“) oświadczył akad. Czerwiń- 


ski imieniem młodzieży wszechpolskiej, że . 


ponieważ nie zaproszono młodzieży wszech- 
polskiej (Zjednoczenie), młodzież ta od wiecu 
się usuwa. Jest to jeszcze jeden dowód wię- 
cej na wykrętne i połowiczne stanowisko 
młodzieży wszechpolskiej. Po wyborze akad. 
Baścika („Spójnia“) przewodniczącym wiecu, 
akad. Kuźniar w gruntownie opracowanym 
referacie wykazał, iż źródłem obecnej religii 
jest nędza ludności i zależność jej od warun- 
ków ekonomicznych; w razie usunięcia nę: 
dzy i uchwycenia kierownictwa życia ekono- 
micznego, zniknie też religia. Scharakteryze- 
wał przeciwieństwo między światopoglądem 
klerykalnym a naukowym, oraz poddał kry- 
tyce stanowisko tych profesorów, którzy na 
wykładach głoszą światopogląd naukowy, 48 
hołdują światopoglądowi klerykainemu, ma- 
szerując do kościoła. Napiętnował stanowisko 
kleru, który, widząc, iż coraz większy wpływ 
zdobywa sobie światopogląd naukowy, stara 
się pozornie światopogląd klerykalny pod- 
szywać pod Światopogląd naukowy. Wobeć 
tego, że światopogląd klerykalny, reprezento- 
wany przez wydział teologiczny na uniwer: 
sytecie, dyametralnie różni się od światopo* 
glądu naukowege, któremu hołdują wszyst- 
kie inne wydziały, należy fakultet teologiczny 
odłączyć od uniwersytetu. 

Akad. Winkowski („Sodalicya*) starał się 
wykazać, iż teologia jest nauką, przyczem 
powoływał się na zdania niektórych prote- 
stantów. 

Ks. Feliś mówił o „tolerancyi* naukowej 
katolicyzmu. 

Akad. Czarnecki („Spójnia“) wykazał ró- 
źmicę między metodą badania światopogłądu 
naukowego, dla której nie istnieją żadne pe” 
wniki z góry przesądzone, a metodą klery* 
rykalną, która ma cały szereg dogmatów; 
których nie wolno dotknąć. 

Stwierdziła to zaraz młodzież katolicka; 
która zakrzyczała akad. Czarneckiego, kiedy 
jako dowód wskazał na dogmat trójcy. 

Akad. Baścik zbijał zdanie, jakoby teologis 
łączyła się z naukami innych fakultetów a na* 
wet z medycyną. 

Rezolucyę młodzieży postępowej, żądającej 
odłączenia wydziału teologicznego od uniw 
sytetu oraz zniesienia nabożeństw na po 
czątku i końcu roku szkolnego, uchwałoz0 
olbrzymią większością. O słabości młodzieży 
katolickiej świadczy to, iż mimo wysiłków 
i niewypuszczania swych zwolenników Zê 
sali, zyskała tylko 90 głosów na 3000 aka" 
mików na uniwersytecie. 

Charakterystyczną dla niektórych akade 
mików katolickich jest chęć obrony faktuit:t" 


teologiczneg» zapomocą pojedynków (l), utó” 


rymi odgrazali sie młodzieży postępowej. 

Nowy projekt panoramy grunwaldzkiej. Pe 
wna grupa artystow malarzy wni sa du Radf 
miejskiej podanie o wyznaczenie jej na plac” 
bw. Ducha (przed teatrem miejskim) miejsć* 
pod budynek, w kt*rym chcą pomieścić p% 
noramę bitwy pod Grunwaldem. 

Prezydent miasta zwołał w tej sprawie n$ 
poniedziałek o godz. 12 w południe nadzwy” 
czajne posiedzenie sekcyi ekonomicznej z £* 
kcyą IV i komitetem obchodu grunwaidznieg”! 
które wspólnie uchwalić mają w tej spraw 
wnioski la pełne: Rady. i 

Sprawozdanie o ruchu ludności za czas O 
13 do 19 lutego ogłoszone przez miejsk 
biuro stastyczne podaje liczbę ludnośc A 
kowa ga 109.103; urodzin było 58 wypać 
ków śmierci 46, z czego: 13 na gruźlicy 
1 na dyfteryę, 1 na szkarlatynę, 3 wypad 
śmierci przypsdkowej © 1 sum=bij wo. F 

Wioc akademicki przeciw — błotu. W $ 
botę odbył sę wiec medyków, na który 
uchwalono rezolucyę do zarządu miasta, 5 


1 


f 


| 


p’ 


F TT em 


sgże Puaróa wawa m ie 


sŻge 


X 


muuu mma w 


'lowa 


“cony) 


Nr. 47 


Kraków, wtorek. 


NAPRZOD 


1 marca 1910 3 


utrzymywał czystość ma ulicach Kopernika, 
Blich i Grzegórzeckiej. Wiec wybrał deputa- 


cyę do prezydenta miasta celem przedsta- 
wienia mu, że czystość i bezpieczeństwo 


w tei dzielnicy, mieszczącej wszystkie kli- 
niki, pozostawiają bardzo wiele do życzenia. 

Z sali sądowej. Przed trybunałem przysię- 
głych pod przewodnictwem radcy Pelza sta 
wał dziś Marek Szlosser z Jaworzna, oskar- 
żony, o usiłowane kkrytobójcze morderstwe. 
Szlosser, który do spółki z Janem Majewskim 


prowadził w Krakowie przy ulicy Podzamcze 


agencyę handlową, zaczaił się 7 grudnia z. r. 
na Majewskiego przed jego mieszkaniem i 
strzelił do niego 5 razy z rewolweru; strzały 
szczęśliwym trafem spowodowały tylko lek 
kie rany. Szłosser, ścigany przez publiczność, 
uciekł „pod telegraf" i krzycząc: „zabiłem 
człowieka", dał się aresztować. 

W śledztwie Szlosser zeznał, że chciał za- 
bić Majewskiego ze zemsty za wyrządzone 
mu krzywdy; Majewski nietylko odmówił mu 
wypłaty części jego zysku, ale mawet odmó 
wił mu wydania jego rzeczy. Z rozpaczy i 
w najwyższem zdenerwowaniu pierwszy raz 
w życiu upił się i czyau dokonał. 

Wyrok zapadnie wieczorem. 

Pożar w piekarni. Wczoraj wieczór wybuchł 
w piekarni Jakóba Ssidnera za rogatką zwie- 
rzyniecką pożar. Od rzuconej zapałki zajęły 
się papiery, worki i kosze; nim straż przy- 
była ogień został przez domowników uga- 
szony. 

Napad na wartę wojskową. W sobotę wie- 
«<zór wracający do Piasków Wielkich z ro 
boty w Krakowie Józef i Stanisław Tomano 
wie z nieznanego dotąd powodu wszczęli 
awanturę z wartą wojskową, przyczem strze 


lali do niej z rewolweru. Patrol aresztował 


ich i odstawił na policyę. 

W kawiarni Drobnera z powodu zniesienia 
w sobotę systemu rejonowego kelnerzy wczo- 
raj po południu zastrejkowali. Do kawiarni 


przybyło kilkuset robotników, którzy zajęli 


wszystkie miejsca i przy szklance piwa sie 


dzieli do 10 wieczór. Wszyscy „lepsi* goście 


wraz z muzyką wojskową wynieśli się. 


W międzyczasie toczyły się. pertraktacye z 


p. Drobnerem, zakończone przywróceniem 
pierwotnej umowy. 

Przed kawiarnią zebrała się policya w wiel- 
kiej liczbie, czekając na sposobność do wkro- 
czenia. „Sposobność* taka jednak nie zna- 
lazła się i policya odeszła z niczem. 

Nieoczekiwany obrót wzięła głośna sprawa 
studenta Lewickiego, uwięzionego pod zarzu 
tem dopuszczenia się brzydkiego czynu wo 
bec Maryi K. z Podgórza. Śledztwo prowa 
dzone przez sędziego śledczego dra Tauben 
schlaga wykazało zupełną niewinność Lewi- 
ckiego, który w sobotę po konfrontacyi z Ma- 


ryą K. został uwolniony. Natomiast śledztwo 


toczy się w innym kierunku; mianowicie Ma 
rya K. jest obwinioną o eszczerstwo i o wpro 
wadzenie władzy w błąd. 


— Z Towarzystwa muzycznego. Dnia 7 
marea b. r. odbędzie się w sali starego teatru kon- 


cert symfoniczny pod kierunkiem dyrektora arty: 


stycznego Feliksa Nowowiejskiego. Program obej- 
muje następujące utwory: „Missa Papae Mar- 
c olli“ Palestriny na chór mieszany 6-ciogłosowy, 
sekstet i kwartet solowy, „Ave verum* Mozarta na 


chór mieszany i kwariet smyczkowy, Symfonię V. 


e-mol Beethowena. Bilety w cenie po 8 i 2 K za 
krzesło na sali a po 2 i 1 K za krzesło na galeryi 


sprzedaje księgarnia Krzyżanowskiego (Linia A-B) 
w godzinach od 9—12 i od 8—7. 

— Odczyt. Towarzystwo pielęgnowania nauk 
społecznych urządza w piątek 4 marca b. r. w lo 
kalu Tewarzystwa technicznego (Straszewskiego 28, 


II. p) o godz. 8 wieczór odczyt dra Franciszka 
Bujaka, profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego, 


p. i. „Szkolnictwo przemysłowe“. Członko 
wie Towarzystwa pielęgnowania nauk społecznych 
oraz członkowie Towarzystwa technicznego i wpro- 
wadzeni przez nich goście mają wstęp wolny. 

— Jubileuszowa księga pamiątkowa 
ku ezci Słowackiego. Sekretaryat byłego Ko- 
mitetu jubileuszu Słowa kiego w Krakowie na ży- 
czenie kraj. Komitetu jubileuszowego uprasza wszy- 
stkie zakłady naukowe (szkoły średnie), tow: rzy- 
stwa i instytucye, które urządzały urevzystości ju- 
biłeuszowe ku czci Wieszcza, by zechciały we wła- 
snym interesie nadesłać szczegółowe opisy swych 
obchodów, które w całości będą zamieszczone w 
jubileuszowej księdze pamiątkowej. Opisy obcho- 
dów nadsyłać należy najdalej do 5 marca b r 
pod "en: Dr Karol Retmański, Kraków, Topo 
„1 p. 

* Biuro pośrednictwa pracy robotni- 
ków malarskich i pokosinicz, ch znajduje 
się przy ulicy Wiślnej 5 i urzęduje w poniedziałki, 
wtorki, piątki i soboty od god.. 7 do 8 wieczór i 
w niedziele od godz. 10 do 12 w południe. 


— Towarzystwo lekarskie krakowskie 


"odbędzie posiedzenie we śrudę 2 marca o g: dz. 6 


wieczorem w domu Towarzystwa, na którem prof. 
dr Browicz wygłosi od zyt: „Wyniki i znaczenie 


. przeszczepiań raka” (z seryi wykładów o raku). 


— Repertuar teatru miejskiego. 
;Peniedziałek: Aktorki“. 

Wtorek: „Ład w domu*. 

Środa: „Major Barbara* (ceny zniżone). 
Czwartek: „Ład w domu“. 

Fiątek: „Aktorki*. A 

Sobota: „Trylogia Dubrownicka* hr. Iwona Voj- 


'ovjć'a (nowość). 


) 
Niedziala po południu: „Trieoche i Cacolet“ (pół 
Niedziela wieczór: „Trylogia Dubrownicka*, 
Poniedziałek: „Na kwaterze”. 


— Repertuar teatru ludowego- 

Peniedziałek: „Opowieści Imci Pana Dymka* (po 
pularne). 

Wtorek: „Utracone szczęście*. 

Środa: „Pod białym koniem*. 

Czwartek : „Esterka*, 

Piątek: „Esterka“. 


— Uniwersytet ludowy im. A. Mickle: 
wieza (ul. Szewska 16, I. p). 

Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 
w dni powszednie. — Czytelnia czasopism 
otwarta od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie. — 
Biuro otwarte od godz. 6—8 w dni powszednie. 

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) we wtorek o godzinie 7 wieczorem: 
Kazimierz Czapiński: „Współczesne życie umysłowe 
w Rosyi“. 


Nowiny lwowskie. 


Sldorowa i jego towarzyszkę Waszkiewi 
czównę odstawiono do sądu karnego. Śledz- 
two policyjne wykazało, że Sidorow zajmo 
wał się szpiegostwem, mianowicie zdejmował 
pomiary dworców i magazynów kolejowych, 
zarazem jednak próbował także fabrykować 
fałszywe monety. W ręce policyi dostały się 
zapiski Sidorowa, które dają pełny dowód 
jego winy. 

Uprowadzenie 7-letniego chłopca. Przed 
pięciu laty na placu Krakowskim, włościan n 
Iwan Mucak z pod Bóbrki spotkał 7-letniego 
Józefa Podolańskiego, syna zarobników, i 
uprowadził go z sobą na wieś, obiecując, że 
będzie mu lepiej na wsi, niźli w domu bie- 
dnych rodziców. Mały Józek używany był 
do robót gospodarskich i zadowolony był 
z tego. 

W ostatnich tygodniach zrobiły się Józ 
kowi rany na szyi, Mucak, nie chcąc go le- 
czyć, wypędził biednego chłopca ze wsi. Jó 


zek przybłąkał się do Lwowa, udał się na 
plac Krakowski i tu wypytał się o adres 


matki. Podolańska przybyła do sądu kar- 
nego i domagała się ukarania niesumiennego 
Mucaka. 


Na tle zazdrości miłosnej rozegrała się w 


piątek w jednym z domów przy ul. Balono- 


wej krwawa scena. Dwie służące, zakochane 


w jednym adonisie, pobiły się na noże. Wa 


leryę Mikulską, ciężko zranioną, opatrzyło 


pogotowie ratunkowe. 


Z kraja. 


Zamach na kierownika. kopalni. W Fryszta- 


cie na Śląsku w sobotę o godz. 3 rano wy- 
konano zamach na starszego inżyniera i kie- 
rownika ruchu w szybie 


jego sypialni, Hollein jednakże uchwycił 
bombę i wyrzucił na ulicę, gdzie wybuchła, 
nie raniąc nikego. zz 


N 
Katastrofa budowlana. W Rozdole (pow. 


Żydaczów) zawaliła się będąca w budowie 
realność, przyczem 3 robotników zostało za- 


sypanych i ciężko uszkodzonych. Winę wy 


padku ponosi niejaki Franciszek Weros, który, 


mimo że nie miał koncesyi, prowadził bu. 
dowy. 

Wzór galicyjskiego burmistrza. Przed przy. 
sięgłymi w Stanisławowie rozpoczęła się w so- 


botę rozpisana ma 6 dni rozprawa przeciw 


Erazmowi Wiernickiemu, byłemu burmistrzowi 
miasteczka Delatyna i agentowi Floryanki, 
o sprzeniewierzenie. Akt oskarżenia, obejmu. 
jący 71 stron bitego pisma, podaje, że Wier. 
nicki jako burmistrz od 1898 do 1907 sprze 
niewierzył z funduszów gminnych 1224 K, 
do ezego się przyznał; oprócz tego zdefrau 
dował datki konkurencyjne na budowę ko 


ścioła w kwocie 490 K, ściągnięte grzywny 


w kwocie 240 K, a na szkodę Floryanki 
1680 K. 

Do rozprawy powołano 168 świadków, 
araz znawców psychiatrów, gdyż oskarżony 
za znanymi wzorami symuluja chorobę umy 
słową. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Aresztowania we fabryce. Z Łodzi donoszą: 
W fabryce Markusa Kutnera ochrana deko 
nała rewizyi. Nic podejrzanego nie znaleziono; 
aresztowano jednak kilkunastu robotników. 

Po konferencyi neosłowlańskiej. Do „Rie 
czyć telegrafują z Kijowa, że na zasadzie 

statniego okólnika do gubernatorów o towa. 
rzystuach obcoplemiennych, władze miejsco. 
we zamknęły ośm stowarzyszeń 
polskich i ukraińskich. 


Ze świata. 


Choroba Luegera. Stan zdrowia Luegera 
wciąż bardzo poważay. W sobotę o godz. 7 
wieczór był u łoża pacyenta prof. Neusser 
i odbył konsylium z ordynującymi lekarzami 
w celu wydania zarządzeń na noc. L karze 


czuwają nieustannie u łoża chorego. Setki 


ludzi przed ratuszem wypytują każdego wy- 

chodzą:ego o estatnie biuletyny lekarskie. 
W sobotę o godz. 7 wieczorem wydany 

hiuletyn opiewa: Temperatura 36 4, puls 84 


(naprężenie mniejsze) funkcye nerek i czyn. 


ność serca trochę lepsze. Zupełny brak ape- 
tytu. Stan sił niezmieniony, sensorium wolne. 


„Jan*%, Ludwika 
Holleina. Nieznany sprawca rzucił bombę do 


Do tego biuletynu dodają lekarze: Subje- 
ktywny stan pacyenta jest lepszy. Przy ba- 
daniu okazało się zupełne ustąpienie anor- 
malnego nacisku krwi, jako też puls był 
lepszy. Mimo tego stan jest bardzo poważny 
i ze względu na niedostateczne przyjmowa.- 
nie pokarmu należy być przygotowanym na 
ewentualne nagłe pogorszenie. 

„Wiener Allg. Ztg* donosi, że Lueger wy- 
powiedział życzenie, aby Weiskirchner był 
jego następcą. Weiskirchner zastrzegł sobie 
24 godzin do namystu, poczem pisemnie do 
niósł, że z bólem serca nie może się zgodzić 
na tę propozycyę. 

W niedzielę rano oświadczyli lekarze, że 
Lueger przepędził noc z soboty przeważnie 
bezsennie. Przyjmowanie pokarmów jeszcze 
bardziej utrudnione i siły widocznie opadają. 
Działalność serca przy stosowaniu pobudza. 
jących środków ciągle jeszcze względnie dobra. 

O godz. 9 wieczór wydany biuletyn opie 
wa: Temperatura 375, puls 94, działalność 
serca nieco słabsza, język suchy, lepki, łka- 
nie trwa dalej, nie przyjmuje żadnych po- 
karmów, sensoryum czyste. Do tego dodają 
lekarze: Pacyent jest chwilami apatyczny, 
ogromne osłabienie. O północy oświadczyli 
lekarze, że stan jest beznadziejny, ale 
lekarze spodziewają się, że Lueger noc jeszcze 
przeżyje. 

Wydany dziś rano biuletyn opiewa: Puls 
88, temperatura 379, stan serca i płac nie- 
zmieniony, funkcyoBowanie nerek i stan sił 
zmniejszające się, przytomność lekko zamą- 
cona, chory niema bólów. 

W południe prof. Neusser skonstatował u 
Luegera, który nie odczuwa żadnego bólu, 
zmniejszenie się liczby oddechów i osłabie- 
nie tętna. 

Okradzenie kasy wojskowej. W Kastell (Da- 
nia) skradziono wczoraj kasę batalionową z 
12.000 K. przeznaczonemi na żołd. Policya 
jest na tropie złodzieja. 

Policyjny „anarchista“. Z Cerbere na gra- 
nicy francusko hiszpańskiej donoszą: W Port- 
bou aresztowano „anarchistę* nazwiskiem 
Mojżesz Schulz i przewieziono go do Baree- 
lony. Schulz przebywał ostatnimi czasy w 
Paryżu; miał przybyć do Hiszpanii z zamia- 
rem pomszczenia Ferrera. 

Zjazd polskiej młodzieży postępowo-nie- 
podległościowej zwołuje „Filarecya*, stowa- 
rzyszenie młodzieży polskiej w Leodyum. 
Obecnie w całym szeregu miast Europy po- 
wstały wśród polskiej młodzieży szkół wyż- 
szych stowarzyszenia, stojące na stanowisku 
niepodległościowem, przeważnie pod nazwą 
„Filarecya*. Stowarzyszenia te pragną zało 
żyć wspólną organizacyę, niezależną zarówno 
od narodowo - demokratycznego „Zjednocze- 
nia“, jakoteż i od „Związku postępowej mło- 
dzieży polskiej”. W tym celu proponowany 
jest zjazd w Leodyum podczas świąt wielka. 
nocnych. Wszelkich informacyj udziela: Ko. 
mitet zjazdowy „Filarecya*, 17 Quai sur 
Meuse, Liege, Belgique. 


| cc 

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
planole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


TELEGRAMY 


z dnia 28 lutego. 


Przeciw pruskiej reformie wyborczej. 

„Berlin. Wczoraj wieczorem odbyła się. w 
cyrku Buscha olbrzymia maoifestacya, zwró 
cona przeciw pruskiej reformie wyborczej. 
Natłok był tak wielki, że olbrzymi cyrk nie 
mógł pomieścić uczestników manifesta: yi. Po 
zgromadzeniu część zebranej w cyrku Buscha 
publiczności demoństrowała przed pałacem 
Bethmann Hollwega. Demonstranci wznosili 
okrzyki przeciw pruskienu prawu wybor. 
czemu i parlamentowi pruskiemu. 

Frankfurt. Odbyło się tu wczoraj pod go- 
łem niebem demonstracyjne zgromadzenie 
z protestem przeciw pruskiej reformie wy. 
borczej. W zgromadzeniu wzięło udział prze 
szło 50.000 ludzi. 


Duma. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Duma kontynuo. 
wała w sobotę debatę nad budżetem. Nacyo 
naliści wyrażali zadowolenie z powodu po 
myślnego budżetu i zarzucali tylko zbyt 
wiełkie uwzględnianie krajów nadgranicznycb 
na niekorzyść centralnej Rosy'. Mowcy lewi 
cy utrzymywali, że obecny budżet jest ra 
czej dowodem nadzwyczajnego zaangażowa 


nia Bił finansowych ludu, niż zdolności -pła- |-- 


cenia. Podczas gdy na cele wojskowe wydaje 
się ogromne sumy, nie robi się nie dla pod- 
niesienia produkeyjnych sił ludu. Dlatego 
grupa pracy i socyalni demokraci będą gło- 
sowali przeciw budżetowi. 
Anglia I Chiny. 

Londyn. W Nowym Jorku otrzymano z Pe- 
kinu depeszę, że angielski zastępca poczynił 
u rządu chińskiego przedstawienia w sprawie 


interesów Wielkiej Brytanii w Tybecie, mia- 
nowicie co do utrzymania tam pokoju i po- 
rządku nad granicami. Zażądał on także for- 
malnego oświadczenia ce do zamiarów Chin 
w_ Tybecie. 

Zasądzenie kardynała. 


Paryż. Konserwatywne dzienniki w ostry 
sposób ganią wyrok wydany przez sąd cy- 
wilny w Rheims przeciw kardynałowi Luçon, 
mocą którego w procesie stowarzyszenia nau- 
czycieli departamentu Marne skazano tego 
kardynała na 500 franków grzywny. Wyrok 
ten formalnie znosi prawo krytykowania ksią- 
żek szkolnych. 

Za wolnością nauki. 

Madryt. Na prowincyi odbyły się wczo- 
raj zgromadzenia w sprawie szkolnej, 
W Bilbao przyszło do starcia z polieyą, 
która zrobiła użytek z broni Kilku de- 
monstrantów rannych; znaczną liczbę osób 
aresztowano. 

Stronnictwo młodotureckie w parlamencie. 

Konstantynopol. Według listy ogłoszonej 
w „Tanin“, do stronnictwa młodotureckie- 
go należy 154 deputowanych. Kilku de- 
putowanym, którzy wystąpili ze stron- 
nictwa, uchwalili wyborcy wotum nieu- 
fności. 

Starcia na granicy bułgarsko-tureckiej. 


Konstantynopol. Według depeszy z Adrya- 
nopola pod datą p:zedwczorajszą przed 
3 dniami przyszło do ponownego starcia 
na granicy turecko-bułgarskiej w pobliżu 
Malkeslar. Bułgarscy żołnierze strzelali do 
tureckiego feldfebla i dwóch żołnierzy, z 
których jednego zranili. Słychać, że nieba- 
wem przyjdzie do dalszego starcia. 
Porta natychmiast zażądała wiadomości od 
walego z Saloniki. W sobotę popołudniu 
tutejszy poseł bułgarski zjawił się u mini- 
stra spraw zagranicznych w sprawie wstrzy- 
mania kroków nieprzyjacielskich na całej 
linii granicznej. Jak słychać, sprawa ta bę- 
dzie pomyślnie załatwioną. Porta zażą- 
dała w Sofii ukarania żołnierzy winnych 
zajścia, 

Katastrofa okrętowa. 

Neapol. Wczoraj przedpołudniem zderzył 
się okręt, na którym jechała żona i córka 
Roosevelta, w porcie z parowcem sygna- 
łowym. Okręt ten w ciągu minuty zato- 
nął. Kapitan z 16 ludźmi załogi wyrato- 
wani. 

Przesilenie greckle. 

Ateny. (Ag. Havasa). Król przyjął wczoraj 
prezydyum Izby deputowanych, przyczem o- 
świadczył, że Izba jest powołana do ważne. 
go zadania oświadczenia się w sprawie re- 
wizyi postanowień konstytucyi, które nie są 
zasadniczemi, i wyraził przekonanie, że Izba 
spełni dzieło, przejęta prawdziwą miłością 
kraju, którego postęp i rozwój stanowi przed- 
miot ciągłej troski wszystkich. 

Izba deputowanych postanowiła we czwar- 
tek wziąć pod dyskusyę wniosek w sprawie 
rewizyi konstytucyi. 

Powiększenie floty amerykańskiej, 


Waszyngton. Na sobotniem posiedzeniu 
komisyi marynarki Izby reprezentantów 
sekretarz marynarki podał do wiadomości, 
że będzie prosił Izbę o upoważnienie do 
rozpoczęcia w r. 1911 budowy okrętu li- 
niowego o pojemności 32.000 tonn. Koszta 
wyniosą 18 milionów dolarów. Komisyę 
zawiadomiono też, że rząd z najlepszego 
Źródła dowiedział się, iż Japonia już roz- 
poczęła budowę dwóch okrętów tych roz- 
miarów. 
| O E e NĄ 


Że stowarzyszeń | zgromadzeń. 


Ogłoszenie. 

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebro 
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha 
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedz; 
balów, zabaw i przedstawień kosztują I korone 
za jednorazowe ogłoszenie 


* Walne zgromadzenie delegatów 
Związku stow. rob. (Wiślna 5) odbędzie się 
w poniedziałek 28 b m w lokalu Związku o godz. 
7 wieczorem zamiast we czwartek 24 b m. Wzywa 
się wszystkich delegatów o punktualne przybycie. 
Zarząd. 

* Próby chóru Żeńskiego odbywają się 
we wtorki i piątki o godz 74a wieczorem w lọ- 
kalu administracyi „Naprzodu“, ul. Filipa 11, par- 
ter. T»mże przyjmuje się zapisy towarzyszek do 
chóru. Komitet chóru żeńskiego 


_ „NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada) 
NOECEROT S. ajz ery 


Polecamy naszym rodzinom jak naj. 
goręcej 


Kolińską domieszkę a kawy _ 


Przyjmuje wkłądwi w rachunku bieżącym i na 


Kapitał akcyjny: 


Książeczki wkładkowe. 
Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. 


Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. 


Wiedeński Bank Związkowy — Filia w Krakowie a, 


Kraków, Rynek główny — Linia A-B, L. 44. 
130 milionów koron. Fundusze rezerwowe 39 milienów koron. 


4 Kraków, wtorek 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Za anons w „Drobnych ogłosze- 
miach“ li y za każde słowo 


B hbal., tytuł 20 Ral. 


Dobrej kucharki 
oraz inteligentniejszej dziewczyną 
Inb starszej osoby do dziecka, po- 
szukuje zaraz Okręgowy Urząd po- 
średnictwa pracy w Krakowie, ul. 

Jabłonowskich 19. 


Lekcyi gry 

na skrzypcach lub języka i litera- 

tury francuskiej udziela pod przy- 

stępnymi warunkami utalentowany 

literat-mużyk. — Wiadomość w Re- 
dakcyi „Naprzodu“. 


Panienka 
inteligentna, z ukończoną 4-tą klasą 
wydziałową, potrzebna do handlu 
księgarskiego. — Oferty własnorę- 
eznie pisane nadsyłać K. R. 1000 
do Działu inseratowego „Naprzodu“. 


Zdolnego 
| pracowitego przykrawacza za do- 
brem wynagrodzeniem poszukuje 
jan Gąska, majster szewski w Rze- 
szowie. 


Pomocnika 


zdolnego ekspedyenta facho- 
wca, poszukuje L. Welndling 
Skład farb i Perfumeryi, 


Kraków, Grodzka 26. 


Cukiernika 


rutynowanego 


któryby mógł w większem mie- 
Ście prowadzić samodzielnie cu- 
kiernię, poszukuje się. Zgłoszenia 
pod B. K. do Administracyi „Na- 
przodu“. 


pan E wę E W NS W NWN 

Masło stołowe 
eodziennie świeże 5 kilogr. paczka 
kor. 10:80. Wyborny miód deserowy 
kuracyjny lipcowy, rarytas miodo- 
borów z własnej pasieki 5 kilogr. 
paczka kor. 6'20. Miód stołowy do 
picia 4 litr gąsiorek kor. 5'30. Wy- 
syła za zaliczką J. M. Farba, Pod- 
hajce 79. 


Miód prawdziwy. 
Miód tani pod gwarancyą 5 kler. 
puszka 7 koron, specyał koron 7'50 
franko, domowe miody pitne. Cały 
rok przesyła Eugeniusz Biliński w 
Zbarażu. właśc. największej pasieki. 


4, Domowa A 
Kuchnia Jarska 


„PRZYRODA“ 


Rynek gł, linia A-B L. 44 


wydaje śniadania, obiady, 
podwieczorki i kolacye, przy- 
rządzone ściśle według zasad 
Jarstwa. 


lokal pierwszorzędny. — Ceny 
konkurencyjne. — Czytelnia pism 
obficie zaopatrzona. 


Roman Bluth 


Generalny zastępca krakowskiej 


fabryki tutek 


„KOSMOS“ St. Wołoszyńskiego 


na Kraków i Podgórze. 


Mieszka w Podgórzu Micklawicza 24. 


pF WIELKĄ wg 


jest niespodzianka za niewiele 
pieniędzy, jeżeli podarki dla 
swoich najbliższych z mojej fir- 
my sprowadzicie i w tym celu 
kartką korespondencyjną mojego 
głównego katalogu z 3000 rycin 
darmo i opłatnie zażądacie. 


Konrad, Brlix Nr. 1592 (Czechy). 


C. k. nadworny dostawca Hanns$ 


ROBA) == 
č CAS Biuro 
Zofii m: 


4 Blesiadeckiej 
„8 Oświęcim (dwarzce) 


sprzedaje 
bilety okrętowe de 


Ameryki 


I, Mi [U kl ála pare 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolajewa dla 
kelsi pólnecne-amery 
kańskica we wssyst 
kich kierunkach. 


Í Ceny éelélo wedle tar 
| atrgłowych I kelejawych. 


a Bilety okrętowe do Kanady 
j i bilety kolejowa kanadyjskie 
D Prospskty darma i opiataie 


| „THE GRESHAM” 


Towarzystwo ubezpieczeń na życie w Londynie 
j zastaja pod kontrolą rządu zustryackiego | aagloisklogo. 


Y poposzt Tewaurzystwa przy c. k. państwowej Centralne] 
Kaia we Wieduin jake WARAWSTA dia a AT 
w Amstryl wymosi 


sg koron 34,772.297-08. ww 


Ogólne dochody w roku 1906 . . . . K 33,155.775— 
Ogólny stan czynny z 31 grudnia 1906 , K 229,546.519— 
Wypłacone police w r. 1906 . . . . . K 539,742.984— 
Ogólna nadwyżka z 31 grudnia 1906 . . K  5,729.450— 
Nowe taryfy z korzystnemi kombinacyami. 
Informacye i prospekta darmo i opłatnie. 


Filla dla Austryi: Wien, i., Giselastrasse Nr. 1. 
Generalna Agencya w Krakowie: ul. Grodzka 29, I. piętro, 


Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, któreby 


się jako akwizytorzy do przyjmowania ubezpieczeń ma życie nadawały 


Cudem amerykańskiego przemysłu jest 


z przyrządem do pisania ołówkiem i atramentem. Nadzwyczaj- 
nie pomysłowo skonstruowany aparat ten służy do szybkiego 
i pewnego dodawania, a sposób używania jest bardzo pojedyn- 
czy, funkcyonowanie zaś bez zarzutu: Praca wielogodzinna przy- | 
rządem „Maxim“ nie powoduje zwyczajnego zdenerwowania í 
i znużenia, również zaoszczędza się „Maximem“ wiele czasu, i 
a rezultaty zupełnie pewne. Cena za 1 sztukę z pouczeniem do- 
kładnem i przejrzystem za zaliczką kor. 10.60 przy nadesłaniu 
pieniędzy z góry 10 kor. Do nabycia u generalnego zastępcy 


Em. Erber, Wiedeń 11/8. Ennsgasse Nr. 21. I 


Prawdziwe tylko z tym znakiem 
ma podeszwie 


KALOSZE 
nieślizgającesie 


Męskie Kor. 5'20 Damskie Kor. 3:40 


Alfred Frankel, Sp. kom. 
w Krakowie, Rynek gł. L. 14. 


Zastępca L. Stelgier. 


Największy wybór obuwia męskiego damskiego } dziecie, 
>>> 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA | MASZYN DO PISANIA 
ORAZ WARSZTAT NAPRAWY 


IGNACEGO GROSSA 


pod inierowniotwom 

JANA POIEGO, meehanika-cpacyalłsty 

W KRAKOWIE, STAROWIŚLNA L. 1 
(naprzeciw głównej poczty). 


Sprzedaje | naprawia maszyny do szycia 
l do pisania po cenach umiarkowanych. 
zz Cenniki ilustrowane darmo I opłatnie. 


“uant. Rgaacz baseyoski. — Odpowiedzialny rodawior: Maryam *RyrzewSski. 


NAPRZOD 


1 marca 1910 


Przed użyciem. 


Takie cudowne działanie wywiera 
preparat 


KOLA-DULTZ 


najlepszy pokarm natury dla mózgu i nerwów. 


Usposobienie myśli, czynności i każde poruszenie ciała są zależne od mózgu. 
Zniechęcenie, ból głowy, znużenie, wyczerpanie sił, osłabienie nerwów i ogólne , 
wyczerpanie organizmu są oznakami braku sił do życia. Kto chce się czuć zawsze zdrowy, 
rzeźki z swobodną myślą, zdrowym rozumem i silną wolą, kto chce w pracy i zajęciu 
znaleźć przyjemność, niech zażywa Kola-Dultz. Jest on naturalnym pokarmem dla nerwów 
i mózgu, równocześnie poprawiającym i odmładzającym krew, a udzielając siły i życia, 
działa skutecznie na każdy organ ciała. 


Kola-Dultz 


daje ochotę do życia i siłę do działania, 


a również uczucie młodości wraz z zdrowiem i siłę czynu, które ręczą za skuteczność 
i szczęście w przedsięwzięciach. 
Proszę używać jakiś czas Kola-Dultz codziennie, a wzmocni on nerwy, usunie 
każdą słabość, a jego działanie sprawiać będzie poczucie pełnych sił i zdrowia. 
Kola-Dultz jest polecace przez lekarskie powagi całego Świata i używany w szpi- 
talach i sanatoryach dla chorych nerwowo. 


Proszę żądać Kola-Dultz darmo! 


Daje więc każdemu sposobność wzmocnienia jego nerwów. Proszę napisać do mnie 
kartkę pocztową, z podaniem dokładnego adresu a prześlę natychmiast darmo I opłatnie dawkę 
Kola-Dultz zupełnie wystarczającą do poznania jej skutecznego działania i cudownej siły. 
Według uznania, można i więcej zamówić. Proszę pisać natychmiast, aby nie zapomnieć. 


Skład główny MAX DULTZ, Budapest VII/501, Tabakgasse 29. 


ZNAKOMITE W SMAKU 


CACAO 


holenderskie 


Nr. 1. '/s kg. 50 hal. 
Nr. 2. '/s kg. 60 hal. 


poleca I 
B 
Wojciech Olszowski | 
Krakowi Wyłączne zastępstwa austryackle: Daimler, Mercedes, Aregoira. 

W KraKOWIO 1 E 
Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej. GALE © AUTO G A RAG E 1 
Jednorazowa próba przekona każde- SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPFOWIEDZIALNOŚCIĄ. r 
go o jakości. PIERWSZY FACHOWY WARSZTAT REPERACYJNY. | £ 
= Wozy osobowe, ciężarowe, omnibusy, łodzie s 
motor. części zapasowe, pneumatyki imotory. k 

Meto lą Ber! itza BIURO: ul. Retoryka L. 56 — telefon Nr 107 — telegram „anto“, 
WARSZTAT: ulica Łazienna L. 6, ed maja: ulice Smalañska L. 81, p 
udzielają y 
tekcyj oseknych i zblorowych | qiczu n 
A z || ik Aat Kraki wy. ataligen 7 TA drży» z Ze względu na n 

s z gentnego z lepszej rodziny, 

F m g a wwyżtzółk wy Er klasa gimn. lub cej M 8 ii | k 
r "SZCTK x o działu fotografil reprodukcyjne k S 
i p AM CUZ koriano. poszukuje Zakład repr. "ie „Zorza“ on GZ d Gy SIĘ 5620 f: 
NIEMIEC kiziaroniom | Y Srskowie, ul. Św. Krzyża L. 7. sprzedaję wszelkie s 
tz | RRP EY - 
w ł © e h kształceniem. = 


Ubiory Męskii 


po znacznie zniżonych cenach. ` 


K. Brachfelo * 


Kraków, Floryańska 16 li 
obok handlu WP. Sataleckiej 
Í 


A 


Ul. Floryanska 25, I. piętro. 
Na reumatyzm 


gościec, postrzał (ischias) i łamania 
goleca się uńmierzające nacieranie, 
sd wielu lat ogromnie rozpowsze- 
shnione, przez wielu lekarzy ordy: 
aewane i przez znakomitości uznane 
Linimentum Gaultherlae compositum 
z prawale zarejestrowaną marką echrenną 


„NERWOÓL* 


Tylko h. 69 za skig, 


Odtłuszczone kuracyjne 


KAKAO 


poleca 


JAN MIGHALIK | proś mate cad © 


| 
eaemika dra Juliusza Franzosa, apta- Fabryka czekolady i kakao | 6 N MY P y PR f te 
karza w Tarnopolu. Cena flakonu z d 
20 R 10 fakonów 8 T iaceo gso hrn .Floryańska A wr YAŃSKA l = 
opakowania i franko. Tysiące listów | Pensyonatom znaczny opust. | SRA L A 
Piedzynnykh do przeglądnięcia. — y °P Maia ża io ne 
Dwa ruzy dziennie pobita poczto- R a m de. st 
s i t Ę i ; , 
ma. W Krakowie sklad w aptece | Nowe amerykańskie pra- nich cenach. Ameryi| W 
isniowskiego, do i y s słektr. złoty Remonto”) w 
większej aptece, względnie w aptece : s c r | 
Tamika Ora WLINSZA FRANZGŚA w Targon | GKYCZNE Siewniki ręczne zoskowy 2 marka 3 w 
sieją wszystkie gatunki zboża wraz z 
Pieniądze oszczędza „Ea Gi ep ciah | ramie. =p g'i tn 
l ł i nasion równomiernie, w żą 56 abak K 20—. Srebroy a gi 
|| pd pałóapotzenowanih danej ilości pszenicę, żyto, zop? o tezech kepertach, bł 
A AiE zał ade jęczmień, owies, koniczynę, stay E 13—. Stalowy damh be 
mego głównego katałogu z 3000 len, proso, tymotkę it. p., od- pa As 780. Badas ky l az 
rycin, który wysyłam każdemu rzucają nasiona 10 do 18 kj Ta pra ryj od E 1 pr 
Hanns Konrad, Bri Nr 1897 (izah). metrów daleko, obsiewają 6] | Segsto ilustrowane cennik, ni 
i s i do 8 morgów dziennie. e danie darme | oołatf" w: 
FANE z a 
MOCZENIE W ŁÓŻKU Cena loko Kraków Nr 1 Kor. 30 f a. 
Natychmiastowe odzwyczajenie = Ek: 3 „Ew A BL. wół usuwa 54 y | 
pewnione. Objaśnienia bezpłatne. MBqczna, przażcą dlasGSę BGA: siej my e z je 
Podać wiek i płeć! Świetne pisma Bernard Prüwer Przy podaniu wieku i płd M gu 
dziękczynne. Polecenia lekarskie. macye bezpłatne! lestytst zy 


Instytut „SANITAS 


VELBURG, P 83 BAWARYA. 


w Krakowie, ul. Sebastyana 32. | | Nr 501, Regensburg w Ba 


Z Drukarni Ludowej w Krasowie, ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 7/9 


